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braków chował dziś w grobie zasłużo- 
tfófi na Skałce szczątki olbrz^ ma pracy 

'  l Btoraokiej, magnata wiedzy i
B&uki, on przez Lu 3ZMkl?i0ui|t pracował 
ha chwałę Ojczyzny — pokonanej za wol
ność !

Czyż słowa, choćby najwymowniejsze, 
mogą dorównać wielkości żałobnego ob
chodu, którego byliśmy świadkami? Hi- 
storya zapisze go na kartach swoich

Niedostateczność programu pogrzebo
wego, usunięcie się od udziału w smu
tnej uroczystości naczelnych instytucyi, 
których J. I. Kraszewski był chlubą,, tłu
mioną niecheć i zawziętość sfer, szerzą
cych |martwotę i spaczenie narodowego 
ducha, zastapiła świadomość obowiązku i 
Wdzięczność wszelkich warstw i stanów, 
hWących sie do oddania ostatniej posługi 
f  p. Kraszewskiemu, któremu losy nie u- 
j§ły ani sławy ani męczeństwa.

Od samego świtu panował w mieście 
naszem ruch niezwykły. Na pierwszorzę
dnych ulicach i zaułkach, w wspaniałych 
Pałacach, skromnych warsztatach i ubo- 
^ch izdebkach, przygotowywano się do 
8°dnego wystąpienia w dniu powszechnej 
załoby.

Przybyły na pogrzeb setki deputacyj od 
r°zmaitych instytucyj, korporacyj i stowa- 
rzyszeń w (jalicyi, podążyły do grodu 
^^Jkioh pamiątek setki posłów polskiej 
®̂ yśli i misyonarzy polskiego ducha z pod 
Zaboru pruskiego i rosyjskiego.

Kralów przedstawiał dziś wspaniały wi- 
?°k niezliczonych tłumów, połączonych 
jedną myślą, że nietylko krew męczenni- 
kr w, ale i pot wyznawców dźwiga Ojozy- 
Zn§ z grobu.

Wobec tych zastępów jakżeż mizernemi 
okazały sie usiłowania wrogów każdego 
zywbzego uderzenia serca polskiego, iją 
^ go dla każdej pracy i zasługi na niwie 
N arodow ej!

Nie chcą oni wiedzieć, że milczący ge- 
Jńusz zbiorow ych mas jest źródłem wszys 
kiego, co wielkie; zapomnieć im się spo
dobało, że potężne masy, które Kraszew
ski przez poł wieku z okładem karmił 
sWcto dueha chlebem, nie dadzą się dzis 
bałamucić przewrotnemi doktrynami „wiel
kiej polityki", lecz umieją okazać wdzię- 
Czność swoim przodownikom i nauczycie
lem, bo mają miłość w duszy i ciepło
^  sercu.

Sielaiika ukraińska
Napisał

F P L .  R A W I T A .
I.

Panicz i dziewczyna.
Pan Ja n  miał m oże lat dwadzieścia p ięć , — 

“l l i e  o rok lub dwa więcej, — skończył uni
wersytet w Kijów*'1 i po długiej pracy szkolnej, 
>dpOczvwał * ea** swobodi* młodośći; j eżdzlł ’
M ow ał bawił' arę w sąsiedztwie , gdzie go bar- 
£ 0  chętnie i bardzo gorąco przyjmowano. Były 
^  tego nie ostatnie powody: pan J an > g jaaK 
‘ *^kny  młodzieniec, „zapruszatoko“Jpanienkom, 
1 'T lą^ym ku niemu błagalne spojrzenia nieśmiało. 
J^jeiszem i za to były spojrzenia kochanych mam, 
opadających  córeczki na w ydaniu; usta ich 
J ę c z a ł y  złoto-brzmiącą wymową, która ode
r w a ł a  rolę haczyka z nasuniętą nań szyjką 
t **°Wą dla przynęty — nieraz pospolitych pło- 

karaśków.
b ^ J jk i  rakowe niedaremnie nakładały się na 
J ^ j k , _  p ja  Jan  był grubą rybą i warto by- 
d . - 'kr*ępić d h  niego choćby szyjki rakowe. Ro- 
t  lee pana Jana posiadali wielki m ajątek, a pan 
>  był jedynakiem. Wszystkie jednak, zabiegi 
r!°«kliwych inam uń i ciotek rozbijały się o mięk- 
j!®' ale nie kruche serce młodzieńca. W praw- 
1.M® tu » owdzie miano mu za złe idealizowanie 
“du i zbliżanie się do niego, ale było to wadą 

gdyż właśnie nkończenie uauk pana Jana 
O p a d ł o  w -oku 1860, czyli w chwili na)wie- 

pUtonicznej gorączki chłopomanstwa. Jak  
f r s e  i wszędzie tak i w ruchu chłopooiansk.m

;  bidzie zapalcńsi, którzy wdziewali św itę , 
U J /  chłopskie, zgrzebną koszulę, żenili się z 
J* °P k an u  i zlewali się z- pokrewnem sobie, ale

Łj«*ająccm się zdała społeczeństwem, resz- 
' 1 poprzestawała na czapkach, świtach i bu- 
tach chłopskich, cywilizowanych według mody

Ci, oo szerzą zaduch martwoty ducha, 
a pragnęli akt wdzięczności narodowej ob
niżyć do poziomu oticyalnego pogrzebu — 
zawiedli sio.

Kilkadziesiąt tysięcy ludzi stanęło u tru
mny mocrrza w krainie ducha, ginącej w 
powodzi wieńców. Kilkadziesiąt tysięcy 
składało dzis hołd potężnemu pracowni
kowi nie w kornej żałobnej postawie, lecz 
z Jurną gloryfikacji wielkiej zasługi. Dzi
siejsza uroczystość nie była pogrzebem 
eo dziś się zaczął i dziś skończył, lecz 
apoteozą pracy, wytrwałości i wierności 
w twardej polskiej «łużbie, które prze
trwają w ieki!

Chwała potężnemu umysłowi, którego 
patryotjzm  i miłość puwszeehnego dobra 
przewodniczyła wszystkim jego dziełom! 
Chwała temu, którego dziś czci Polska ca
ła z jednakową wdzięcznością i uwielbie
niem. Chwała J- I. Kraszewskiemu!

Położenie obecne.
Jeżeli rzucimy okiem o trzy miesiące wstecz i 

przypomnimy sobie ów gorączkowy niepokój, ja
kiemu ulegały wówczas wszystkie ludy europej
skie, mimowoli zadać sobie mysimy pytanie , ja 
kie nadzwyczajne zmiany zaszły w tak krótkim 
przeciągu czasu i co mogło wpłynąć na usunię
cie obawy pized bliskiem starciem największych 
wojennych potęg. Porównawszy stan ówczesny 
ze stanem obecnym , przekonamy się ze zdzi
wieniem , że żadne państwo europejskie nie do
pięło w tym okresie c e lu , dla którego gotowem 
było chwycić za broń , że z horyzontu politycz
nego nie zniknęła ani jedna zasadnicza przyczy
na ówczesnych nieporozumień i że pokój dzisiej
szy uważać trzeba za ciszę, po której długo tłu 
liiiona zawiść i chęć odwotu jeszcze silniej wy-

W szystko, co się w ostatnich czasach działo 
w Bułgaryi, było jawnera urąganiem potędze ro 
syjskiej. Rosy a, która jeszcze w jesieni przeszłe 
go roku jednym  groźnym wyrazem zagrodziła 
ks. Aleksandrowi drogę do Sofii, musiała teraz 
patrzeć spokojnie na to , jak  wierni jej służalcy 
ginęli śmiercią zdrajców ojczyzny pod inurami 
Ruszczuku. Nikt nie uwierzy chyba, żeby ta  re- 
zygnacya Rosyi była dowodem rzeczywistej obo
jętności dla spraw bułgarskich. Choćby tylko po
bieżny rzut oka na dzienniki rosyjskie przekona 
nas, że istnieje tam dotychczas gorąca cbęo 
— pomszczenia zniewagi i odzyskania u traco
nych wpływów. Jeżeli mimo tego, regeneya spo
kojnie rządzi krajem i czyni nawet p r z y g o t o w a l n i  
do wy buru księcia, to wynika to jedynie z oko
liczności, iż w Petersburgu nie uważają tegoro
cznej wiosny za stosowną chwilę do rozpoczęcia 
działania.

Drugiem miejscem na karcie Europy, któ- 
re spoglądano z niemniej sza t r w o g ą ,  jest Alzacya 
i Lotaryngia. Prasa niemiecka nie mogła w p ier
wszych tygodniach bieżącego roku znaleść dosyć 
wymownych wyrazów na określenie niebezpie
czeństwa, jsitie z tej strony groziło cesarstwu. 
Dzisiaj zdawaćby się mogło na pozór, że niebez

pieczeństwo to minęło zupełnie. A jednak przy- 
P* zj wszy się zbliska stosunkom, musimy przy
znać, iż nie zaszło od tego czasu nic coby świad
czyło o jakiejś zmianie w umysłach’ ludności al
zackiej lub też o mniejszej niż dawniej chęci od
wetu w Paryżu. Ks. Bismark strasząc całe Niem
cy widmem wojny, n :e przewidywał zapewne, że 
wyborcy alzaccy i lotaryńsey dostarczą mu tak 
wymownego argum entu Wysyłając do Berlina 15 
narodowych posłów. WrSjwnie, jakie wynik wy
borów sprawił we F rą rc ji , glr’ef_ dzienników 
francuskich o tym fakois p n&J*ęPn' 0 d®v sze" 
reg  dem onstracji i •resstowaP, wszystko to spra- 
w**> żfc a * * ij Y. ®tJ czn*u i lutym nie wierzono
w stałą ,rd,.a ®U8*o-niemiecką, to nie mo
żna w mą wierzyć i teraz

Cóż więc mogło wnJv„' - 
uspokojenia opinii pub! ' niezaprzeczone
tygodni? Pierwszym „k T " J’ W ci^ u ostatni(5h 
jąeym czynnikiem bvł m-oia tyik(? P1-2?™1!8- 
wskazywali, wypadki u?7 fU jak ^ my już nie raz 
z Francyą, a p r z y n a f & ^  N ie“ lec .Wojna 
kazała się nader Z  ^  g r°Z- $■  " T 7 ’ ° ' 
skromienia opozycvinv0f ° ZIlym srodkiem- d? P° ' 
b rn , ,b

nadało kanclerzowi

sze w Bułgaryi t-wało i nadal, i aby tym c7 ftcom
0 innem, Jeiinitywnem załatw ieniu k y is t  i  h lT  
garskiej nie pomyślano, tJdk bowiem lym  zasem 
przynajmniej, um km e 8ię wszelkich
Co um  będzie później? qui vivra  n e d b  - i ■ 
to będzie. Ponieważ zaś widocznie i vi ekszym 

e ca P M ,  d jp lou , , „ w 
na rękę jest mezwatwiona kw estya w E uronie 
więc się też prowizoryum bufga akio z toew ne  
utrzyma.

Mogę was też zapewnić, o ile oczywiście w ta
kich kwestyach i najlep&ze informacye za dobre

1 źródło uważać można, że mylną jest podana

W iększą leszcze p rzew a g , 
w idoczne zb liżen ie  si* J ■ -
szy uobie poparcie 'ze $  
głość katolickich bis\„n«rCOy ParlaIDe- K

całym snokniAm’ j “ upów> może on ,rac. s!§
fS S J T S S ^  ref»™

Coraz to częściej zwracają kierownicy tego stron
nictwa oczy swe na zachód Europy, zkąd się ma 
zerwać burza, mogąca obalić potęgę Niemiec, a 
tem samem uwolnić R syę od przyjaznego na 
pozór, niemniej przeto arcy niewygodnego są
siada.

W Paryżu n ie  przedsięwzięto dotychczas nic, 
coby zapowiadało rychłe ziszczenie się nadziei 
panolawistów rosyjskich. Wszystkie prowokacye 
ze strony Niemiec przyjmowała Francya spokoj
nie i z godnością. Ale właśnie ostatnie miesiące 
dostarczyły dowodów, stwierdzających przypuszcze
nie, że każdy Francuz układa w myśli plan przy
szłej wojny i że podobnie jak nad Newą tak i |  przez niektóre dzienniki wiadomość, iakoby ks. 
nad Sekwaną pokój dzisiejszy uważanym jest ty l-1 Łabanow, ambasador rosyjski, przywiózł z P e- 
ko" za przemijającą epokę. tersburga, zkąó w niedzielę powrócił, pożyteczne

. pogróżkami
społeczeństwa. w ojennem i elektryzować

• DrS  Idktem ? daleko donioślejszem zo cze 
niu, który w p ły n ą  również ^  przedłużenie po
kojowej fazy, jest odsunięcie « e Rosyi od Au-

T rt^ n W e  przymilrze, które 
uważano dotychczas z& glowna oś każdej polity
cznej konstellacyi p y t a ł o  nareszcie istnieć. 
Rosya przekonała się, że k„ . . kt6re jej za 
pewniała przyjazn z N iem cam i nie m o g ą  doró
wnać korzy c o j akie cesarstwo niemieckie z ej
przyjaźni odnosi. byJo njema, ofiarv. ktorej- 
by żelazny kaneW z n je L ,  zdecydowany po- 
ni esc dla utrzyrnania davnych stosankó^ między 
Petersburgiem i Berlinem. Zachęcał on Rosją w 
sposób wcale niedwuaneczn? do zupełnego za
g arn ięc i Bułgaryi pod swój wpływ i bardzo wy- 
zaźnie obiecywał j t j  na fen wypadek neutralność 
Niemiec. Jedyna zapłatę*jakiej w zamian żądał,
=Jifjts Rv*yi W" l w u  e t j a y  •rMteua.o-
niemieckim. Układ tego rodzaju uważano jednak 
w P e te rsb jrgu  za niedosyć zyskowny. Nie wąt- 

#**'-^Rfc3P'*na żo iń ł r - ^ ^ - S t f tk a ń s t i
prędzej czy później przypadnie Rosyi w udziele 
i że kiedyś będzie ona rougła rozprzestrzenić na 
na nim  swą władzę, nie pytając się Niemiec o 
pozwolenie. Rosyjscy mężowie btanu wie(łzą je 
dnak zarazem, że rządy Rosyi n t poj udniot/yui 
brzegu Dunaju nigdy n j4 będą dosyd trWłlłumi 
dopóki w środkowej Europie istnieje potężne 
cesarstwo niemieckie, przy z w y CZaj t ,n e  d j  odgry
wania roli rozjemcy i v ymagajq,r;e SOwitej na
grody za każdą sąsięM ą przysługę. Zamiast 
więc wiązać się ja„ieinkolwiek zobowiązaniem, 
wybrano w Petersburgu politykę wolnej ręki i 
postanowiono wyczekiwać w pozornej bezczynno
ści dalszych wypadków.

To dobrowolne odosobnicie się Rosyi zape
wnia bezsprzecznie ludom europejskim chwilowy 
pokój. Godzien p rz e k u w a m y  się jednak , do 
jakiego stopnia ta polityk* c 'e rp liweg0 wyczeki
wania niemiłą jest stronni*- nadającemu obe
cnie ton w społeczeństw* rosyjskiem .

Znajdujemy się zatem wśród okresu ciągłych 
uzbrojeń i wzajemnego podejrzywania się o chęć 
ubiegnięcia przeciwników. Każdemu aż zanadto 
dobrze ji st w iadom em , jak się ten okres odbija 
na ekonomicznym stanie Europy. Nowe ciężary, 
jakie rządy i parlam enty wszystkich mocarstw 
musiały narzucić ludom, wywołały zrazu niepo
kój i trwogę. Dziś stan ten , jakkolwiek dotkli
wie daje się uczuwać, wydaje się niemal zupeł
nie normalnym, a opinia publiczna, oswojona z 
Dim, zaczyna się uspokajać i przestawszy się 
zajmować kombinacyami wojennemi, zwraca się 
ku innym przedmiotom. Zwrot ten nie może 
zadziwiać nikogo; w czasach, w których wypad
ki tak szybko po sobie następują, dalsza przy
szłość nie zajmuje umysłów ogółu, a odroczenie 
katastrofy na kilka miesięcy uchodzi już za wiel
ką wygranę na rzecz pokoju.

lorespodeiicra „Mej Mew".
Wiedeń, 15 kwietnia.

C ^ )  Prowizorya w Austryi są instytueyą tak 
rozpow szechnioną, że się stają prawie definity
wnym stanem . Załatwienie każdej ważnej sprawy 
pozostawia się na ostatnią chwilę , a gdy chwila 
ta już nie wystarcza na gruntowne zajęcie się 
sprawą, załatwia się ją prowizorycznie, l prowi
zoryum to potem już trwa bez końca.

Otóż w tym względzie Austryą widocznie mają 
■.aśladriwać nowi ’“j rzemierzeńcy BuA ęsnłria 
P. Btuiłow przybył do Vviednia, aby z_jomuD- 
kować rządowi tutejszemu, że Bułgarya chce ke- 
nioc położyć dzisiejszemu stanów, rzeczy, że iyo- 
tylko zamierza obrać sobie księcia, lecz ogłosić 
go zarazem królem  i wyemancypować s ię .z  pod 
w pyw u  T urcy ,; zarazem chciał sie poinformo- 
w a c , jakby się tu na podobny k U T a p a try -

Łatw o sobie wyobrazić, iak sio -r a
plomaei tutejsi podobnem i 1 ' “ !
S , mitygowad
Stoiłow ow i, że gdy re e “ncv; i P0rswadowac p 
wodzi, a B ułgar °m z nią dobrze' ^  P° '
go spieszyć z z m ia ra m i, kti - "a-m® ma Się T '  
burzę europejską. Nie przeszkadzaT r^ WJWOt&? 
ście zaprzeczyć wiadomościom p o d a n L  ° '>ZyW1‘ 
duwej konferencyi Stoiłowa z P° urzę'
dżemu się tutejszych sfer ° Zg° ‘
dłużenie w ładaj regentów  przea l o b r a n i e ^ u l g ^

propozycye tyczące sie załatwienia kwestyi wy
boru panującego w B ułgar i Ks. Łabanow, który 
osubiście pragnie harmonii pomiędzy monarchią 
austro-węgierską a Rosyą, przywiózł tylko zape
wnienia o pokojowem i przyjacielskim  uspo
sobieniu najwyższych sfer w  Rosyi dja A u
stryi.

Że zresztą w stosunkach wzą/emnych w osta
tnich miesiącach zuaczne zaszły zmiany, o tem  
można się było przekonać z rozmaitych oznak 
zewnętrznych, a w ostatnich czasach z nader 
łaskawego przyjęcia, jakiego jenera ł K aulbars 
doznał podczas sudyencyi pożegnalnej. W szak 
zachowanie się tegoż samego generała w Bułga 
ryi nietylko od/ma publiczna w A ustro-W ęgrzech 
i praaa surowo potępka, takiejże krytyce poddał 
je  t e |  hr. Kalnoky podczas jesiennej sesyi dele- 
gaeyj wspólnych. Ale bardzo dużo musiało sie 
zmienić, jeżeli po tem wszystkiem generał K aul
bars potrafił odzyskać tu względy.

I  W ęgrzy dziś widocznie spokojniej patrzą na 
możliwą zawieruchę na Wschodzie. Bawią tu 
w tej chwili ministrowie węgierscy Tisza i Fajer- 
vary, a pierwszy w charakterze w ęgierskiego mi
nistra skarbu bierze udział w konferencyach, 
które się odbywają z m inistrem  wojny - w kwe
styi dalszych wydatków na cele wojskowe. Wia- 
lOmo, że podczas ostatniej sesy: delugacyj wspól
nych m inister wojny znacznego zażądał kredytu 
po części na pokrycie uczynionyen już wydatków, 
po części na ew entualne nowe wydatki w razie 
powiększenia się niebezpieczeństwa w ojny. Sumy 
wyznaczone na cel w drugim  rzędzie wymiemo- 
u >, I H y  być wydawana .ylko po poiuwimhsi*iu 
się mmis _ ^o jn y  z gabineU iai obu częśai mo- 
narebn. IM *vojŁj podobno obecnie propo-
Quj6 poczynienie nici^drycii wydatków ^ iszy c li 
na cele wojskowe , ale natrafia Tli apnm^royę -— 
gabinetu węgierskiego,

Widocznie tedy gabinet węgu rek. dziś b a r
dziej niż kilka miesięcy temu pokojowo usposo
biony, i w kwestyi bułgaroniej nie dopatruje się 
niebezpieczeństwa zakłócenia pokoju.

skie.
Dziś się je in ak że  okazuje że

me tylko się temu nie ł ż e . tutaJ
szem sobie tego życzą ahv nr * owy aby prowizoryum  dzisiej

i na szermowaniu słowami kilku nieuznanych 
proroków.

Pan Jan  do tej ostatniej gromadki należał, o 
tyle różnił się tylko od n ie j , że nawet świtki i 
czapki chłopskiej nie n o s ił, — ale ograniczał 
się tylko do „wpływów” z jednej strony na 
„młodszą hracie“, z drugiej na „braci szlachci
ców" i zdawało mu ą ię , że za pomocą tej poli
tyki zbawi Polskę. Żył sobie tedy na wsi pan 
Jan  iak królik, propagował postępowe idee w sa
lonie o potrzebie zaniechania batożka jako śro 
ka kształcącego i — bawił się.

Czas upływał mu wesoło, bo rodzice pana Ja- 
na prowadzili dom na szeroką stopę, po pańsku, 
pozwalał im na to majątek prawdziwie ukraiń
ski i tytuł tatuńcia. gubernialnego marszałka. Ex 
re tytułu, karmił i poił kochanych wyborco,,. 
Nie brak wprawdzie było wyborcom, jedno i kil- 
kowioskowym szlachcicom, dobrej kuchni, wina 
i miodu u siebie, ale pieezeni nie dosyć: potrze
ba gawędki, zielonego stolika, ruchu, polityk1, 
ażeby zaś tego nie brakło, , » y bie! * ł0n-fwiek8Z? 
wsze na marszałka t e g o ,  kto n i ! J ? 
dom i najlepszą kuchnię. To 8anQ0. . wvj acz. 
sferze mniej zam ożnej, która dla si 
nie posiadała marszałka powiatowego.

Owoż ty tuł tatuńcia pana Jana był n e 
przynętą dla kochanych sąsiadów, e 
Janjł myślał o kuchni, pozostawiając J a 
snemu losowi i praktycznemu zmys , 
troszczyła się, aż*by o dom ociera o s ę  j - 
żna najwięcej porządnych ludzi, o y a y 
daniu jianńa Ewa, co zresztą do rzeczy nie na
leży. Był to tylko o jeden powod więcej dla cze
go *  Z apadni, rezydencyi W -  m arszałka, było 
bardzo wesoło. Troskliwa mama me spuszczała 
z )Yidoku i J ,ina j 0Aądata się w sąsiedztwie za 
aajlepszą partyą. °  . . .

Najlepaza partya dla Jana przedstawiała się jej 
pod postacią panny Eweliny, hrabianki Krzątal- 
8 : wprawdzie ty tu ł hrabiowski Krzątalskich

bvł mocno podejrzanej »l8ro.Z/ t? ^ ci> ale wątpi i- 
' ■ lo niecało posiad*me kilkunastu wiosek

które do szczęśliwego mężai kflku miastecz , ho(JLy ca{ości  ̂
panuy Ewel y P io3t| a Krzątalskich. W arto
więcej dzicc* u obłokó,w marzeń p. Jana,
tedy było ściąg  ̂ „anną Eweliną, stworzyć

jed tą  całoś? maiątkową; j a majątki
Krzątalskich i pp. W y rw i^ w ro d z ic o w  p J ana
i panny Ewy, były w są9>edztwi9. Kombinacya 
ta przeszło poł powiatu odaawała, a raczej kon
centrowała w ręku j , dnej rodziny i dawała słod
ką nadzieję, ż« p. Jat, Wyrwicz będzie mógł
w spadku po ojcu m ef^ko zostać marszałkiem 
gubern ialnym , ale dziedzictwem przekazać ten
zaszczyt synowi swemu -  > tak dalej  Jd0.
(rlo-by się było z czasęm wytworzyć osobne
księstwo dziedziczne  “ -10 y ie - przecież od
tego się zaczynały domy P uJ^ce- • Do 
czarowania się doszło pr? 1 e i

S1?Wszystkie te konsyderacye dzis z jakim ś więk

szym uporem ŁaPa®toWi L P'prTvTechł l 0Wą’ bo właśnie hrabiostwo Krzątamy przyjechał, z córką

T ym czasem  p- J a “ nfpo low anie  Zaprzepaśc‘ł ; 
w yjech a ł jeszcze rano i P '  m e w racał.

! w i . » v . 7 ’p £ $

ale o Janie ŝ ueb ij^ ien rzy b y c ia  Tan
Tvmezasem P°wód . P / / ? ą  Jan a . znamio- iymezasem ę _e g niedodarowania bv< har

5UĴ y ZS  wracał do domu, był już niedaleki -  
J Z0_aP w Ł t  zaledwie, już psiarzy i psy wypra.

Przegląd polityczny.
K raków , 18 kwietnia.

Dnia 15 maja rozpoczął się ŵ  F o z “ a “ p " 

p r o c e s  o k ] % $ ! $ < » > * ,
przeciw Janiszew skiem u 7 ct  19 p-zeby- 
tak Niemcom jak U d u  >znaj-
wało w więzieniu „iedczem. ^  _ draWjach
mił, że obrady toczyć się iSMi .
zamkniętych. O skarze , są po większej ^

roz 
czarowanie

wił, sam  odjechał tylkn dn i„ i , 
się nap,ó i . . .  zgub ił się w S e d °  Źródła- ^ o d y  

P an  J a n  pam ięta ł ża , 
hrabiostw o K rzątalscy i a *  d°  edzie ma*il być 
n iecznie n a  po łudn ie  S p i e s z y ł ^  Spie-8-Zył> kt"  
Pow odem  ku tem u było S n ' 1  ~  Sp,0Zni  ̂ s i?' 
80m, id ją ł czapkę i trąc 0S  ‘ dT ' • k '
czoło, p. J a n  rozgląda] sie z a d n i T ^  8Rf c 8 
rżen iem  po lesie i w dychał" ń^ d ,0w olonem  SP°J' 
pow ietrze - iechaJr n yedał św ieże, arom atyczne

ani d S 5 ’ populcS  w ^ 48 Si« ani ^
zupełna s w E !  , °-Ql°W1 t r «zle ’ podstaw i, 
sknhał t °oodę> kon schylał się co chwila
nem b i / n a ^ ’ .g^ w4’ strzygł uszami i ogo
natrotn u wszystkie strony, opędzając się oc 
tężał »»C- Niekiedy podnosił głowę, wy-
bryiinh Prychał lub uderzywszy się n łg ą  po
aiad a ’ gdzie n a tr«tne bąki lubiły namiętniej 
IHao SZedł Powolnym krokiem, spoglądając nie- 
z la su P s*e':>‘G’ Jakby kierując się do w y j^ ja

L ^ p ^ d i l J M  t a t o n j  s

"“ i rS  S» 4^" w*1*1* «hiil» ę*
r / t r i e d  rćA ™  jej W - i S

vr- JaKoy Kierując
Bu. Nie spieszno mu jednak było, *. nra. 

m e nalegał; cień, świeżość lasu, sp o k ó j, ® P j  
w iały  mu przyjemność. Ale pragnienie do 
me przestawało. . uW»*niej

Pan Jan  poprawił się na siodle ' trzeż0ną 
spojrzał na lewo. Widać było ledwie “ 
pochyłość gęsto porosłą stub tn i® 1. -*ieko • •• —

— Już musi być i k ry n ic z k a  
rzekł sam d o  siebie. j s n  d o sk o n a le .

Las i położenie całe znał P-1 jbW0 i jechał 
Ściągnął cugle, skierować Jf° ‘̂ ^godna pochyłość 
ostrożnie nomiedzy dgPYP1-' anustrzegać się da-

r  przed progiem jej l e ż f l k u d f e f t j p g  
ski’. Klamcając zębami muchy od s, ^  ^
i leniwie p jeszcze
.„urA7.ał chociaż p. Jana d° ^  _

ociągnął cugle, skierowa* ą ^ ^ o d n a  pocnyłosc 
ostrożnie pomiędzy dębasH- . ap08trzogać się da- 
zwiększała się coraa b*f“" lu jjiejscow ości, ie  
wało po ogól nem ł *o*V formuje wielką wklę- 
pochyłość ta z obu s miąj8C0Wym językiem —  
słośó czyli w y ra jfJ ^  ku dołowi jaru , dęby rza- 
d ł r  J t ^ i c h A # 0 występowały krzaki łoziny,
otoczone bodiakanii, dziewanną, burkunem , po- wiaziat juz ze dwa k ta . Znowu n istą] 
krzywą, rosnącemi obok siebie; z przeciw ne nie. Pałaszka, ażeby je  jakoś mniej 
strony doliny widać było ogrod niewielki, zasa- uczynić, poczęła podgartywać kartufle; 
dzonj gizędauii czosnku, cebuli, m archw i, b u n ^ jk a ł po dawnemu ' ((’

1 le n iw ie  puuu i-oM ju  6 t* w i i  Jeszczi 
warczał, chociaż p.. Jana d ^  ^  (ylko 
stwima leśnej me ^  ie pobereżnika, 

Pan J a n p o d ą ż ^ r^ ie ś ć  i na ja r  jasne 
zać sobie wudJ.P światłem zalany Da 
necznem J ° * “tn y r. k t J  schylany praco
1 n S t f k r t 0* *  By/a tb postać niew ieści
ga: f f i  kto8iśr f  P td k  a yloneJ Jeg 
nJ  wfdaó nie było ty lko do e łu ń ca  ja śn

S a S  biała koszula, i A k a n e  paciurK, 
i  iorówe, zaw ieszone na szy ,, ^ o u J y  d  ,
K rw am ij.ow a Posta- schylona tńiała na 
olbrzymi hśó ło p u ch u , który zakryw ał ją 
nie od słońca i pewnej świeżości użyczał 

Kiedy pan Ja n  przed chatą pobereżmki 
t, kundys narobił hałasu, postać zgarbiou 
niosła s ię , w yprostow ała, na  sapę się , 
nie mówiąc ani słowa na jeźdźca patrzws 
to dziewczyna Pałaszka, córka pobereżnił 
dzącego na czynszu i za czvnsz odsługi 

.lew czyna je s z c ^  m łoda, a o ile zdaie

s ie b ie ‘ch w U ę.’ ksZtałtna 1 P atr

~  w ^ Z-̂e s*;aryy ~  8Prrał P- Jan . 
w wsie — o d p o w ie d z ią  —  musi 

lasu pilnować...
~  eo za jedna? Czyja?
— Jak-to ... czyja? A córka Hryhorow 
P. Ja n  znał H ryhora i córkę, ale ‘ '  

widział już ze dwa lata. Znowu n istąpi 
me. Pałaszka, ażeby je  lakoś mniej
v , a  rr TT Ta 1 / i  n G U T O / A  - -l ■ ■ — — * — — a  b a n i  ' a A a  i
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to pytanie odpow iedział śp . K raszę w Ą-i sam
w Bwojem pamiętnem przemówieniu: „Że nie
t t arna żądza sławy, ani nagroda, bom się pier
wszej nie mógł spodziew ać, drugiej nie czułem 
J>7 godnym : -bodźcem  była m iłość tej ojczyzny, 
której losy w dzie< ięcem sercu tkwiły już raną, 
d° dziś dnia niezagojoną. Miłość a boleść razem 
była _  szły z sobą ' tak połączone, że ich nic 
rozerwać nie mogło, ale im towarzyszyła nadzie
ja i wiara głęboka, że narody pod prawern C hj- 
stjscw em  nie giną i nie zamierają, ze naród nasz 
Pozbawiony niepodległości zniknąwszy jako pań
stwo, jako naród istnieć ma (trawo i obowiązek 
i istnieć będzie, dopóki sam żywota się nie wy
męczę, lub samobójstwa nie P°Pe; ul- \  .

Otóż ta wiara, to przekonanie dodaje siły, dodaje 
otuchy i wytrwałości. One są właściwą przycs 
n4 tego, że wyższe wśród nas urm iły nie odda- 
J‘ą się zwątpieniu, że z calem wytężeniem biorą 
się do pracy i postępując tą drogą zdobywają 
sobie w nauce, ltteraturze i sztn :e dominujące 
stanowisko Służąc wielkiej idei pracy ducha na
rodowego, rzucają one na wszystkie strony oży
wcze światło pomiędzy społeczeństwo, do które- 
bo należą, pobudzają je  do udziału w tej pracy 
j uszlachetniają jo przez nich. Dzieła dokonane 
Przez nich prowadzą nas do samopoznania, które 
snów jest warunkiem wewnętrznego naszego od
rodzenia. Że śp. Kraszewski wśród tyeh um y
słów zajął jedno z pierwszych miejsc, znanem 
jest pwnrBsnolukie i stąd to pochodzi uezucie g łę
bokiwy wim “c„noóci, jakiem Społeczeństwo nasze 
jest dla mego przejęte. Nie dziw też, że kiedy 
wj&dom c 0 śmierci jego rozeszła się po świe- 
«ie, szczery żal ogarnął bardzo szerokie koła i t i 
uietylko wśród ziomków, którzy niepowetowaną 
stratą takiego męża najboleśniej zostali dotknięci' 
ale i wśród obcych którzy znakom tą jego działal
ność literacką znali i wysoko cenili. Wszakże śp. 
Kraszewski, tak powieścią, jakoteż rwą naukową 
korespondencją pośredniczył pomiędzy zachodnią 
cywilizacyą i naszęm życiem umysłowem; wszak- 
że dzieła jego. tłumaczone na obce języki, czy
tano z zachwytem w obczyźnie, gdzie nawet nie
przyjazne pisma zasługi jego podnosiły i ze czcią 
się o nim wyrażały.

Tłumaczem uwielbienia, jakiem  się cieszył śp. 
Kraszewski wśród obcych narodów, stał się naj- 
więkazy dzisiejszy poeta węgierski Maurycy Jo 
kej. który nadesłał wieniec, aby oddać hołd czci 
i uznania największemu pisarzowi i gorącemu pa- 
tryocie polskiemu.

Wyrazem zaś naszej wdzięczności są te tłumy, 
które przybyły oddać hołd rzetelnej zasłudze; 
jej są niezliczone wieńce, składane przez tyle 
korpuracyj i instytucji na trum nie zasłnżonego. 
Wieńce te, wdzięczni ziomkowie przysłali ze 
wszystkich stron świata, zbliska i zduleka. N aj
piękniejszy jednak z wieńców splotłeś sam sobie 
wielki mężu, a jest to wieniec cudowny, z wity
* ogromnej ilości listków, przedstawiających nie
zliczone Twoje znakomite dzieła. Ten wieniec 
przetrw a wieki i będzie dla przyszłych generacyi 
najdroższą pamiątką, jaką im zostawić m ogłeś.—

Z&ałabb są moje wyrazy, abym żegnając Cię o- 
becme, oddał zarazem należyty hołd wdzięczności
* twojej zasłudze; ale bądź przekonanym, że po
tomność z tą samą wdzięcznością wspominać 
będzie imię Twoje, duch Twój bowiem zyć bę
dzie wśród nas i naszych potomków, duch któ
ry się wcielał w Twej;;- uziela, on utrzymywać 
będzie miłość ojczyzny najsilniejszą podnietę do 
pracy, która naą podnosić musi aa coraz wyższe 
stanowisko. Ty byłeś nam niezrównanym wzorem 
takiej wytiwałej pracy i pozostaniesz nam na za
wsze.

Ozesć Twojej pam ięci! “
Po mm  przem ów ił proi. untw. lwowoiriego dr. 

tiu staw  Roszkowski. W krótki' h , ale jędrnych  
słow ach  sk reślił W. Roszkowski doniosłość i zna
czen ie działalności ś. p. K raszewskiego dla sp o 
łeczeń stw a  polsk iego, p od n iósł ogrom  jeg o  w ie 
dzy i n iezm ord ow aną, a bezprzykładną pracow i
tość, poczerń przechod:ąc do ostatn ich  ch w il ży 
cia zm arł, go pracownika i nawiązując sw ą m ow ę  
do ostatnich słów  jego  „podnieście ducha", z i -  
anaczył że słow a  te b y ły  w ypow iedziane niejako 
w ja m ow idzeniu ducha w iecznego  i są wróżbą  
lepszej dla narodu przyszłości.

Znakomitą mowę lwowskiego profesora poda
my jutro w całej rozciągłości.

Z kolei zabrał' głos p. Adam P ług  (Pietkiewicz)
W słowach następujących:

„Niezasłużony lecz szczęśliwy" wyrzekł o sobie 
w najświetniejszym dniu życia swego ton mocarz
* ducha, któremu tu ostatnią oddajemy posługę, 
ostatni pośmiertny hołd składamy. I dziś także

fuyby usta, które anioł śmińrci zamknął na wie- 
i, zdolne były do nas przemówić, tobyśiuy pe- 

Wnu usłyszeli te same słowa- niezasłużony lecz 
szczęśliwy. Słowa te jednak, choć zupełnie szcze
re w swojej pokorze, w podaniu tylko są prawdzi
we, bo nie mógł być niezasłużonym ten, kogo 
eały naród naonczas wzniósł na taki szczyt ehwa- 
*J, uczcił takim tryumfem, jakiego nigdy przed 
nitn żaden z pracowników pióra nie zaznał i 
komu dzisiaj głos powszechny miejsce wieczne
go odpoczynku w grobie zasłużonych wyznaczył.

NT) W A B E F o B H A. Nr. 88.

Ale szczęśliwy* istotnie szczęśliwym, nie 
I tylko, że za życiu i po zgonie dostąpił tak 

wielkiego uczczenia. 10CZ że tryumfem swoim i 
śmiercią wszystkie co najzacniejsze serca i umy
sły poruszył i braci rozłączonych, rozpierzłych 
po szerokich świata obszarach przejąwszy raz 
wspólną radością, drugi raz wspólnym żalem, 
zbliżył jednych ku drugim, we wzajemne rzuejł 
objęcia i przypomniał im, że 'są dziećmi jednej 
matki i jednakie względem niej i względem sie
bie mają obowiązki miłości.

I  to szczęście wszelakoż było owocem wiel
kiej rzeczywiście zasługi Niestrudzony ten bo
wiem, niezrównany pracownik, półwieku przeszło 
nieustannie, codziennie z całym swytn narodem 
obcował, przenika! wszystkie jego myśli, odgady
wał nadzieje i pragnienia, smucił się jego sm ut
kiem, bolał boleścią, radował się radością, żył je
go życiem; wszystkie tego objawy jak w naj- 
czystszem źwierciedle, w pismach swoieh wie
cznie odbijał; a lubo nigdy nie schlebiał mu 

nie pobłażał, lubo nie tylko bawił uczył, ra
dził, pocieszał, pokrzepiał dobrą otuchę, lecz ta 
rze upominał, karcił i gromił, pomimo to jedna
kże wszędzie i zawsze pożądanym był, upragnio
nym i miłym gościem; wszędzie bowiem wcho
dził z sercem pełnem miłości, które kochało i 

cierpiało za wszystkich braci, toteż bracia za 
miłość musieli mu odpłacić miłością.

Dzisiaj serce to kochające, wielkie szlachetne, 
bic już przestało, a wdzięczność i cześć ziom 
ków uznały za jedyny, godny jego przybytek 
ten nasz Panteon narodowy, gdzie za chwilę 
spocznie na wieki Stało się to wszelakoz wprzód 
nim  się dowiedziano o ostatniej woli zmarłego 
którj w listach swoich do syoa i przyjaciół za
nosił prośbę, aby serce jego złożono u św. Krzy 
ża w Warszawie, gdzie był do chrztu podany.

Będąc duszą mieszkańcem Warszawy a zarazem 
też jednym  z powierników tej jego woli sądzę, 
żem powinien był o niej tu wspomnieć, nie mam 
jednak powodu ubolewać, że jej' zadość stać 8'ę 
nie może, gdyż śp. Kraszewski stanow ił tak je 
dynie w sm utnem  przewidywaniu, że będzie mu
siał w obcej ziom; kości swe złożyć, o czem 
świadczy i napis, jaki chciał mieć na puszcze, w 
którejby to serce zawarto. Błaga on w nim:

„Niech serce, co dla was biło,
„Pod obcą nie schnie mogiłą."

Gdy więc Bóg mu pozwolił spocząc na oj czy 
stej ziemi w grobie zaszczytnym, to już prośba 
jego pierwotna swe znaczenie straciła, bo mu do
brze będzie w tym grobie. Warszawa zaś nie bę
dzie miała żalu do Krakowa, że jej zabrał to 
serce, co chciało jej się oddać na wieki, owszem 
wdzięczną mu będzie, że zwłoki tego męża zna' 
komitego, który ty ł  jej dziecięciem, tak chętnie 
i skwapliwie, przyjął w uświęcone swe mury 
uczcił je tak uroczystym, tak wspaniałym pogrze
bem, o jakim orm ledwie marzyćby mogła, a zło 
żył w takim grobie, jakiego ona nie ma w ża
dnej świątyni. Dość więc powinno być jej na
tom, iż po stracie szczątków śm iertelnych syna 
swego ukochanego, może pocieszyć się tą myślą, 
iż duch jego nieśmiertelny żyć będzie po dawne
mu w całym narodzie, i że mnogie jeszcze po 
kolenia potomne w dziełach jego będą mogły 
wielbić to serce, co dla nas biło i tęsknąc do 
nas na obczyźnie, bodaj po śmierci śród nas sp o 
cząć pragnęło. Niechże spoczywa otoczone czcią 
i miłością i niech się stanie jednern więcej z 
tych oguiów świętych, które tyle serc polskich 

tym królewskim grodem kojarzą,"
Ostatni przemówił reprezentant młodzieży aka

demickiej p. Leopold Jaworski. Przemówienie 
krótkie ale jędrne i treściwe, nacechowane było 
głęboką czcią i entuzyazmem dla zmarłego a wy
głoszone z siłą i zapałem wywarło głębokie wra
żenie.

Mowa ta brzmi jak następuje- 
„Młodzież polska schyla swe czoła, przed wzo

rem patryotyzm u, olbrzymem pracy, przed sercem, 
co mimo lat i walk zostało do końca pełnem o- 
gnia i gorącego uczucia. Miłość ojczyzny, praca 

zapał, wszystko ożywiający, to trzy bogi mło 
dziezy. Temu nad kim one zlewają zdroje swych 
łask, komu one dodają siły do życia, stawiamy 
pomniki. Pomnika godny jest Józef Ignacy Kra
szewski. W słowach które głosił, w dziełach 
które pozostawił, w czynach w które swe plany 
przyodziewał, wszędzie prześwieca miłość, ojczy
zny; nie mówił tylko nie krzyczał i w o la ł, ale 
działał spokojnie, cicho, skromnie, ale ciągle i 
wytrwale nie zrażając się niczem nie przerywa
jąc nigdy. Tak i my postępować będziemy. Ta 
sama myśl, która oświecała drogę życia Kraszew
skiemu będzie i naszą przewodniczką; do mety 
dążyć będziemy jak  on usilnie ale bez krzy
ków i wrzawy, z zapałem i z siłą. ale rozumną i 
świadomą siebie. Ty mistrzu pióra, kolosie wy
kuty z trudów i - znojów! będziesz nam wzorem 
w walce o dobrobyt, o bogactwo umysłu i mate 
ryi. My, młodzież polska przyszły rdzeń narodu 
z tej drogi nie zejdziemy nigdy i miłość ojczyzny 
jest i będzie największym uaszym ideałem, jej 
dobro naszym celem, a środkiem który nam je

rzuci w ręce jest i bedzie praca gromadzące 
wszelkie siły Ty sere n\ 3zych pragnienia speł
niałeś, byłeś silnym i wielkim ojczyzny film-em 
Twoim CZ9ŚĆ- TweJ Pamięci, spokój popiołom
Twoim im ,em u Twemu sława. . , .

Po skończonych przemówieniach chor usta
wiony po nad wejściem do krypty odśpiewał 
„Sahe R»,gmau a następnie i > że coś _ Polskę" 
a z głosem chóru złączył się w Iedael cllwlU 
głos kilkunastu tysięcznego tłu nu zgromadzonego 
na dziedzińcu kościelnym. Przy odgłosie nat- 
chuinnych strof pieśni ro/ joczął żałobny obrząd 
wniesienia zwłok do krypty.

Za trum ną weszły do krypty wszystkie dele- 
gacye z wieńcami tudzież [rodzina zmarłego i re
prezentanci dziennikarstwa.

Grób ś. p. Kraszewskiego znajduje się po pra
wej stronie krypcy od wejścia pod drugim lukiem 
sklepienia obok sarkofagu Długosza.

Przed spuszczeniem trum ny do obmurowanego 
gtobu, odczytał ks. kan. Polkowski akt złożenia 
do grobu zwłok ś. p. Kraszewskiego wydruko
w any na pergaminie i zaopatrzony podpisami 
wszystkich członków Komitetu pogrzebowego, któ
ry brzmi jak  następuje:

W lm ie Pańskie Amen. Ku wiecznej pamięci 
potomnym zapisuje się, jako w dniu 18 Kwietnia  

. "^^7 w poniedziałek po niedzieli przewo-
niej w grobie zasłużonych w Krakowie na Skał
ce u S. M ichała po uroczystym pojrzecie  kosztem  
miasta Krakowa sprawionym, złożono zw łok i S. p. 
Józefa Ig n a ceg o  Krafl*»WbiJ«#0 urodzonego w  
Warszawie 29 L ipc* t r e l2 j t f  a zmarłego w Ge
newie dnia 19 Marca 1887 r. D ziało się to 
wobec n iżej p odp isanego  Komitetu pogrzebowe-
ze ' .wszystkich *'^udziału obywatelstwa

8 z k fa n ^ enzakOTkowai,n f>hltektu-P' T ' Pryliński do 
no w grobie przT , J Puszkl> kc<5rfł um iesz™  
kamień grobowy \  tru ® “ 1<b poczem nasunięto 
Ignacy K m w a J i  • Wyrvtym napisem : Józef

5lFa nXne " 1812 f 19
Sarkofag g r ^ b o w f zamuroWan°1V . . 

kofag D łu gosza  m i  t e ‘ sameJ wielk(?ścłI c0 sar-

r6w

Kozakiewicza, odlany przez p. 
W ieńce wszystkie złożono w

ryPty a stos z nich utworzony.

wien-
j*-

i oby- 
fale ludu

rów przedstawi'aiacv 
dłuta p. W ład. " X
Kopaczyńskiego.
g ó r n e j  części k

“ W  ^ ^ d o  k t ó r e j " J d S k r i ? U d o T r

kiś szczątek na p am ią fk ?  St^afogniowa 
wat t a  do te, chw iJ s*>i u wejścia, la 
napływają bowiem nieustannie.

Z rodziny na pegrzbie ś p Kraszewskiego o-
t  X '  synow i, Jan i
brat Lucjan, tudzież zięć i wnuczka zmarłego.

Ogólnego wykazu wieńców dziś dla brak') nnej- 
*a zamieście nie możemy. Uczynimy 1,0 a 

zamieścimy również wiele szczegółów- uzupełnia
jących. Obchód pogrzebu wypadł imponująco Po
rządek panował zupełny, a zachowanie s>ę tak 
tłum nie zebranej publiczności,* było pod każdym 
względem wzorowe. Na Kazimierzu liczne domy 
izraelitów ozdobione były żałobnemi chorągwiami: 
sklepy wszystkie pozamykane. Trudnem jest. n ie
możliwym prawie. npisae_ wszystkie wrażenia ob
chodu, chlubne dla ogołn mieszkańców naszego 
irrodu; kończymy więc stwierdzeniem taktu, iż ża
łobna ta uroczystość odbyła się zarówno świetnie, 
jak poważnie.

sc

s k i e g o ,  imieui im polskie) uniwersyteckiej m ło
dzieży. Natychmiast po posiedzeniu komitetu, korni 
sarz policji zgłosi! s/ę do wymienionych mówców  
z żądaniem przedłożenia sobie przemówień
t  Julia Romarowiczowa, w d o w a  po z n a n y m  i 

po w s z e c h n ie  sz a n o  v a n y m  a d w o k a c e  k r a jo w y m ,  
m a tk a  p o s ła  i n a sz e g o  kolegi T a l e u s z a  R o m a n o w ie z a  
w  dn iu  w c z o ra js z y m  z a k o ń c z y ła  ż -cie. Ś  p. J u l i a  
b y ła  j e d n ą  z r z a d k ic h  dziś  n ie w ia s t ,  które n ie z w y 
k łą  runo. u c z u c ia  ł ą c z y ł y  z s i ł ą  woli i dla tego  nie 
ła tw o  p rzec iw nem i lobam i o b a lo n ą  b y ć  m o g ła .  Mimo 
ciężkich w a r u n k ó w  w d o w ie g o  życia ,  dusza  jej od ry 
w a ła  się zaw sze  od o s o b i s ty c h  w z g lę d ów ,  wcie la jąc  
się w położenie n ie szczęś l iw e j  O jczyzny , d la  której 
wszystko każdej c h w i l i  p ośw ie  ue b y ł a  zdo lną .  B y ła  
to patryo tka  s n z e ra  i s e rd e c z n a ,  m ę ż na  a tk liwa. 
Ca ła  n iem al  g - n e r a c y a  z 1 8 6 3  r. z n a ł a  poświęcenie 
bez g ran ie  tej zacne j  n ie w ia s ty ,  zas tęp u jące j  nieje
dnem u rodzoną  m a tk ę  w  n a jc ię ż sz y c h  c h w ila c h .  Ż y 
cie tej n ie w ia s ty  b y ło  c z y s te  j a k  b r y l a n t  i j a k  dya- 
ment tw arde .  Z k w ia tó w  u z b ie r a n y c h  podczas  życia, 
sjflotłu sobie ś p. J u l i a  w ie n ie c  n ie ś m ie r te ln y ,  który 
tam dopiero w y so k o  w ło ż o n y  n a  je j  sk ro n ie  będzie. 
U p łynę ło  jej  życ ie  uc z c ; w ie  i p o ż y te c z n ie  i u te n ę ło  
w  oceanie w ie c z n o śc i ,  a choć  se rce  ś. p. J u l i i  bić  
na wieki p r z e s ta ło ,  b ę d z ie  ono c z u ło  je sz c z e  w s z e l 
kie  dole i n iedoJe O jczyzn y  i o d p o w ia d a ć  p o k r e w n y m  
aercom m i ło ś c ią  za  m iło ść .

D ziś  z łożone  z o s ta ły  z w ło k i  ś p. J u l i i  do  g r o b u ,  
dzieci  i o b sz e rn e  k o ł»  s e r d e c z n y c h  p rz y ja c ió ł  i 

z n a jo m y c h  r z u c i ły  po g a r śc i  ziemi do m o g i ły  i w y  
s z e p ta ły  ze łk a n ie m :  W ie c zn e  o d p o c z y w a n i e !

Wieńce na trumnę ś. p  Jó z e fa  K ra s z e w s k ie g o  
n a d e s ł a ły  w  niedzie le  R a d y  p o w i a t o w e :  b i* l sk a ,  
c i e s z a n o w sk a ,  lw o w s k a ,  ż y w ie c k a ,  j a r o s ł a w s k a  i  m o 
śc iska .

Czernichowska krajowa średnia szkoła rolnicza 
przybyła także z wieńcem celem wzięeia udziału 
w pogrzebie ś. p. Kraszewskiego.

Wydział Towarzystwa nauczyoieli izkoł wyż
szych, stosując się do Uchwały, powziętej na w al
nym zgromadzeniu we Lwowie, przesłał wieniec i 
napisem „Towarzystwo nauczycieli szkół w ylssyeh  
Kraszewskiemu" i upoważnił W ydział Koła krakow
skiego do reprezentowania Towarzystwa na pogrzebie.

W drodze na pogrzeb J- I. Kraszewskiego do 
Krakawa zatrzymała aiistryacka żandarmerya na gra
nicy w Oświęcimiu dziś zrana około 500  gości, ja
dących ze Śląska i z Poznański-go, a dwie osoby 
usunęła z wagonu w Trzebini, chociaż jadący mieli 
już kupiono bilety nawet powrotne.

Składki. W  A d m io is t r a o y i  N . Reformy złożono  
na  s ty p e n d y u m  im ien ia  K r a s z e w s k ie g o  d la  P o l e k : 
W p a n i  J .  B. z Ż a r n o w c a  1 0  z ł r . ,  p. W  B  z GUr- 
lic  3 z ł r . ,  w y g r a n e  w  k a r t y  9 5  ct.

Potrzebnych ewentualnie wyjaśnień udzielać 
będzie jaknajchętu ej komitet c. k. Tow. rolni
czego krak^wskiegc

Kraków, 6 kwietnia J 887.
Pruzee: (podpisano) Artar Potocki.
Sekretarz.- (podpisano) Henryk Lewiacki.

Telegramy „Nowej Reformy44.
(Z biura korespondencyjnego.)

P rag a  18 kwietnia. W  tutejszym  klubie cze
skim miał wczoraj R .eger mowę. zwróconą 
ciw rułodoczeskiemu Taborowi. Mówca d^wodzfł 
ze posłowie czescy powinni wytrwać na raz ohr* 
nej drodze i dopóty popierać dzisiejszy svstZ  
rządowy w Anstryi, dopóki mają n a d z ie j/ 
cokolwiek dla dobra narodu c z e s k ie j  Z 
niekorzystnego położenia finansowego ’ nie m ^ U 
obwiniać rządu. Klub uchw alił znA > można 
dla.posłów  w Z“" f“ ie

Budapeszt, 18 kwietnia. Ungar p L  a

ko^ i^ ^ Ŵ' j ^ ^ r^ S^ ^ A d om ią°d ele^ tów  au° 
stryackich. o stanowczych i o s ta te c z n e j  swych  
zamiarach na wspólnem posiedzenie obu Dodko- 
mitntów we wtorek przed południem ; we  środ 
nastąpi zupełne porozumienie s ię , lub (*£ Mt® 
wanie układów.

Berlin, 18 kwietnia. Książę Bismark powrouif 
wczoraj wieczorem z Friedrichsruhe.

Monachium 18 kwietnia. Bawarsk: minLtei spra
wiedliwości dr. Faeustel umarł tu wcioraj tknięty 
apopleksyą.

Paryż, 18 kwietnia. Deroulede złożył godność 
prezesa Ligi patryotów.

Ajaccio, 18 kwietnia. Parowiec ang elsk wio
zący 150 podróżnych, rozbił się p n  nocy 
na poładniowjm krańcu Korsyki w pobliża mia
stu, Bonifacio.

Madryt, 18 kwietnia. Na schodach w pałacu 
ministerium robót publicznych znaleziono w  go- 
ootę nabój wybuchowy z zapalonym lontem Uda  

ło się zagasić lont leszcze dosyć wcześnie. Spraw 
cy nie wykryto.

San Francisco 18 kwietnia. Podróżni, któw 
zostali ocaleni po spaleniu się hambursLi )so 
rowca „Rajatca" płynącego do Tahiti, p rz y W lft ' 
wczorąj z wyjątkiem jednego, który zmarł « 
drodze. w

K r o n i k a .

28 kwietnia.
W czoraj już niezliczone tłum y publiczności dą- 

żyły do kościoła ks. Pijarów przez dzień cały. — 
Śmiało powiedzieć można, iż nje ma ^ y b a  nikogo 
w Krakowie, ktoby nie zw iedził Wczor8j krypty, w 
której złożono zwłoki wielkiego patry0fy i niestru
dzonego pracownika u i nlwie narodowej pracy. —  
Utrzymanie porządku był° Prawdziwą zasługą oby
watelskiej straży h on orn ej, której dzielną pomoc 
nieśli krakowscy członkowie straży ogniowej W czo
raj już także liczne domy na ulicacn, ktćremi dą
żyć miał pochód, ozdobiono cz„rnemi flagami. —  
W krypcie przez dzień (W  8kładano ca chwila no
we wspaniałe wieńce, przywiezione przez liczne de- 
nutacye z kraju, Królestwa ! oraz nadesłane
z W łoch, Szwajcaryi, Wf

Miasto roiło się tłumem obcych twarzy, a do pó
źna czuć było, ii  stary n«sz c,chy  grtd  bardzo się

° ŻyK*mitet pogrzebowy odbył wczoraj o godz. 5 po 
oołudniu posiedzenie, na którem wskutek żądań 

egatów ra. L w ow i, wypowiedzianych prezydentowi 
Szlagowskiemu, postanowiono zezwolić na przemó
wienie dr. R o s . ko  w s k l e g  o prof. u n iw e r s y t e tu ,  
który pożegna śmierteho sz rz ą t ,  i s. p K r a s z e w s k i e 
go imieniem stolicy krsju  > da lnj n a  p r z e m ó w ie n ie  
Adama P ł u g a  (Pietkiewicza) imieniem l i t e r a tó w  

publicystów warszawak^b . W reszc ie  p .  J - w 0 r _

f/uperiuar teatru kraKOWskiego.

W e w t o r e k  1 9  k w i e ^ m  ■ p i e r w s z y  w y s tę o  
k w a r t - t n  s ł a w n y c h  ś p ie w a k ó w  sz w e d z k ic h ,  t zw. 

T r u b a d u r ó w  p ó łn o c y "  (pp . F .  Erikso"n , 0 .  F i o e -  
ho lm  te n o r z y ś c i ,  C S m i th .  E  S  -hill b a r y to n i ś  i,  N .  
L o e v e n m a r k  i G. L  n d lu n d h  b as iśc i .  P r o g r a m  e c z e -  
gó lo w y  w  s f lsz a c b .  O prócz  t s g o  o d e g ra n e  b ę d ą ;

D w ie  b l i z n y " ,  k o m e d y a  w  1 akcie h r .  F r e d r y ,  
i  p a u i ą  H o fm a u  i p. L u b ic z e m  w  g ł ó w n y c h  ro la c h  
i „M ąż  p ie s z c z o n y " ,  k o m e d y a  w  1 a k c ie  z f r a n c u 
sk iego , z p a n i ą  S u ł k o w s k ą  i J a n o w s k i m  w  g ł ó w n y c h  
r la c h .

Y»e ś r o d ę  2 0  k w i e t n i a .  D r u g i  w y s t ę p  k w a r t e t u  
sławnych śpi waków szwedzkich t  zw. „Trubadu
rów północy." Program nowy.

Kasa od dzisiaj sprzedaje bilety na występy kw ar
tetu szwedzkiearo. ; 1

K ursa telegraficzne.
S i e l a  s l «  w l e d s ń a k l i

dnia 18 kwietnia 1887.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka ren ta  złota 
5°/0 austryacka ren ta  (m arcow a) 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe .........................
Londyn .....................................
Srebro .........................
20-to frankówk za sztukę .
Dukaty austrackie . . . .  
Banknoty banku nie mieć. xa 100 ni.

Dział ekonomiczny.
I, warzystwa ro.mczego krakowskiego.

kom itet złożonyZzSprzedJtawRóeh 1887 U®hwalił
łęzi produkcji trajowei urządzić weWSZy8? lCh 
wystawę krajową w Krakowie. wrz«śmu r. b.

Uchwała ta zapadła znaczna wici. ± 
mimo że warunki ekonomiczne ł  ’ P° ‘
odkładanie wystawy do roku p rz y s z ła ś  
się b wiem nieodpow iednim  ze w S  g °  W,ydał° 
przygotowania się do wystawy „>• -na hczne 
przemysłowców już dokonane ^ łow nie przez 

Dla rolników wystaroo 
cel popisu. Ma ona m ieć zaona przedstawiać
produkcji krajowej, k u p ^ a 7 a X c j ą c T ^ '  
sakeyi, a producenta p o u e jm W  J ł  7 —
wa lub zmiana jest wskazaną CZGm P° p ra '

w iem y obraz 
tran-

rolniczego winno być s p r a w /  b ł ł  a dla kraju

! iiiesŁ̂p° p-d4 ;no|  'temTo?:
się do 8 Z a n J w f e r p M ó i  I Z n M  ^
7: " 8 '^ m e t n  do jaknajli,

‘ w  v a]ow<*:>, s t a w i e .
k l a r a f y i S ^ t(,rra' a u nadsełania de- 
o o f f l L  w P yWa,ąCe8°. z iniem  1 maja r. b. 

Przygotowaniach jest koniecznym.

i do ;ai/„„;i' “ ,i()w całego kraju
■i w v s ta w i/CZUlejSZeg0 wzi?c'ia udzia'

Kun w wal. 
anatr.

iłi et
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Podziękowanie.
Odzyskawszy p« cieżkiem podwójnem uszko 

dzeniu zupełne zdrowie, skutkiem umiejętnej i 
troskliwej opieki lekarsko-chirurgieznej, dozna
nej od Wielmożnego Pana D r a  R u d o lfa  
T r z e M t z k y e g O . Igo asystenta blimki chi
rurgicznej , widzę się zniewolonym wyrazić Mu 
niniejszem publicznie niewygasłą mą wdzięcz
ność za poniesione z poświęceniem i z prawdzi- 
wem współczuciem trudy około przywrócenia 
zdrowia ojcu rodziny, błogosławiącej również z 
nim umiejętną i szczęśliwą rękę operatora, zdo- 
bywającogo sobie umiejętnością i szlachetneu 
postępowaniem serca i gorące uznanie swoich 
pacyeutów. 720 1

E d w a r d  W e i s h ,  
c. k. urzędnik.

TTTalka o byt jest najsilniejszym bodźoem czło- 
11 / wieka, lecz równie silną samowiedza wła- 
1/y  snej godności, która nie pozwala za pro- 
I I  giem krwawo bolesne słowa prośby wynu

rzać. W tej sytuacyi Polak, oficer dobrze 
ojczyźnie zasłużony, ogólnie znany jako człowiek 
prawy, uprasza Szanownych P. T. Ziomków o 
pożyczenie 300 złr. (która to snma w przeciągu 
jednego roku zwróconą i kompletnie zabezpie 
eaoną być luuie), aby miał sposobność ustalenia 
sobie z familią bytu. Łaskawe oświadczenia pod 
adresem A. Z. B. poste rest. Kraków. 719 1

Majątek ziemski
obejmujący 200 mórg g runtu  ornego i 
łąk, 67 m órg lasu, 4 1/* m li odległy od 
Krakowa, a */ł  mili od stacyi kolei tra n s 
wersalne; , z dobremi murowanem: bu
dynkam i, inw entarzem , w pięknem  po

ło ż e n iu ,  d ‘> s p r a e d a n l * .
Bliższa wiadomość S. M poste rest.

Skrzydlna. 722 1 3

CENTRALNE BIURO

W Y N A J M I J  M I E S Z K A Ń
W ładysław a Grabowskiego

w Krakowie, w Pałacu N r. 7 p rzy  ulicy Wiślnej.

715 1

Nakładem księgarni, składu i wypoży
czalni nut muzycznych oraz ekspedycyi 

pism peryodyczuych
S. k Krzyżanowskiego w Krakowie

wyszedł

M a r s z  ż a ł o b n y
poświęcony cieniom ś. p.

J. I. Kraszewskiego
przez Adama Wrońskiego.

C e n a  5 0  e n t .  717 2 3

Z powodu zwinięcia interesu 
Z ak ła d  k ra w ie ck i

pod firmą

J .  J V o j d a
przy ulicy Florydiiskiej, L. 23/354, Dz. I,

w K rakow ie
(założony w roku 1840) 

ogłasza zupełną wyprzedaż niżej cen własnych 
gotowych ubrań męskich, jakotsż kortów i sukien 
w najlepszych gatunkach z pierwszorzędnych 
fabryk sprowadzanych. Przez czas wysprzedaży 
ze zakupionych materyałów na życzenie kupu
jących mogą być na miej so l  wykonywane ubrania.

Wysprzedai trwać będzie tylko krótki czas.
Kównoczesnie uprasza się P. T. Odbiorców, 

' zalegających z wierzytelnościami, o wyrównanie 
takowych najdalej do 1 ozerw :a b. r.
691 2 6 'L uszanowaniem

J -  W "  O j  d a . .

Ogłasza do wynajęcia:
Pracownia malarska, z północnem świa

tłem, na III piętrze, każdego czasu ; przy 
ul. Studenckiej, Nr. 7.

Pokoje pojedyncze, umeblowane, z ob
sługą, na czas kąpieli, w  K a r l s b a 
d z ie . Wiadomość bliższa w binrze.

2 pokoje kawalerskie z meblami, na III 
piętrze, od każdego ozasu ; przy fiynku 
głównym, Nr. 9.

2 pokoje z meblami, na parterze , od 
1 maja; przy ul. Kanonnej, Nr. 11.

Pokój z kuohnią, przedpokojem, na III 
piętrze, od każdego czasu. przy ul. Ba
torego, ..r. 16.

2 p o k z  meblami lub bez, na I pię
trze, od każdego czasu; przy ulicy św. 
Jana, Nr. 1.

Pokoj duży z komórką w podworcn ua 
parterze, od 1 maja; przy ul. Gołębiej, 
Nr. 3.

Pokój obszerny kawalerski, z meblami, 
z obsługą, na II piętrze, od każdego cza
su; przy ulicy Straszewskiego, Nr. 22.

Bożne mieszkania mniejsze i większe, 
od każdego czasu; przy ul. D ietla, Nr. 
77. Wiadomość : ul. ifloryańska, Nr 14.

3 pokoje, przedpokój i kuchnia, na par
terze, od każdego ozasu ;

Pokój 1 traehnia, na parterze, od 1 lipoa; 
przy ul. Smoleńsk, Nr. 21.

2 pokoje kawalerskie na parterze, 3 
pokoje, przedpokój i kuchnia, na JI pię
trze w oficynie, od każdego czasu; przy 
ul. Garncarskiej Nr. 6.

3 pokoje, przedpokój i kuchnia; na I 
piętrze, od każdego czasu; przy ul. Sta
rowiślnej, Nr. 19.

2 pokoje i kuchnia , lub bez, od każ

dego czasu; przy ul. Wolskiej, Nr. 23, 
Willa Weneeya.

3 pokoje przedpokój i kuchnia, na I 
piętrze, od każdego czasu ; przy ul. Zie
lonej, Nr. 148.

Pokój i kuchnia, na parterze, od każ
dego czasu ; przy ul. Sebastyana, Nr. 16. 
Wiadomość : Rynek głó-wny, Nr. 43.

Piekarnia, wraz z sklepem i mieszka
niem, t. j- z pokojem, lub dwoma, i ku
chnią , od 1 lipca; przy ul. Wieliczkow- 
skiej, Nr. 32, Podgórz.

5 pokoi, przedpokój i kuchnia, na wy
sokim parterze, »d każdego czasu ; przy 
ul. Kolejowej, Nr. 12.

7 pokoi frotowyeh, 2 przedpokoje, 9 ku
chnie , na I I z których 4 pokoje, 
przedpokój i kuchnia siŁ zaraz do wyna- 
jeo;a, a reszta t. j 3 pukoje, pr„a<ipokój 
i kuchnia, od 1 lipca; przy uf. Qain0»r-
skiBi Nr* ^’

8 pokoi, przedpokój i kuchnia, na I 
piętrze , zaraz ; przy ul. Wislnej,, wr 9.

5 pokoi, salon, korytarz i kuchnią po
kój kawalerski , na III piętrze, ~ p ^ ,,, 
i kuchnia, pokuj dla służby, na I piętrze, 
od każdego czasu ; przy ulicy B etow ej.

' ćały domek jednopiętrowy, z ogródkiem, 
mogący być rasem lub pojedynczo wyna
jęty , złożony z 6 pokoików, położony 
ćwierć mili ud Krakowa, od każdego cza
su , w Prądniku Białym. Wiadomość na 
miejscu w młynie „Bularnią“ zwanym.

Dom, złożony z 6 pokoi, przedpokoju r 
kuchni i kredensu , wraz z ogrodem an
gielskim i warzywnym, jako też stawem 
rybnym , od 1 czerwca na dłuższy prze
ciąg czasu. Wiadomość w biurze, łub w 
zarządzie dóbr Siercza poczta Wieliczka.

HENRYK SCHWARZ
Magazyn Towarów Bławatnych

i k o n fe k c y j  d a m s k ic h  
w  K r a k o w i e

poleca

Skład słynnych Langierowskich 
P ł ó c i e n ,

B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J ,  

Chustek do nosa, Ręczników i t, p.
C eny fa b ry czn e. 594 3 0

\  M edyc. C liłrnrg  i t. u.

5 Dr. F. Cholew icz •.
\  mieszka obecnie 680 3 10 f

5 przy ulicy Siennej, Nr. 3, ?
^  w domu W. S. Bartla. ^

(Huste nicht!— Nie kaszlaj!)
Wyciąg słodowy z ziół mio

dowych i karmelki
p a n a  C . H .  P i E T S C H

ukazał się jedynie skuteczny w kaszlu, 
chrypce, kokluszu i w szystkie! dolegli
wościach oddechowych. Flaszka po 2 złr. 
1 złr. 50 e. i 80 c. Karmelki po 40 c.

i 25 centów. 541 4 o 
Główny skład na Galicję

w aptece Stockmara w Krakowie.

1 Plac pod budowę domu do sprzedania
: przy ulicy Studenckiej, frout na połuduie, z wi
dokiem na ogrody. Wiadomość na ulicy Garn- 

| carskiej, Nr. 8 . na dole. 697 2 3

Wszech nauk lekarskich

Dr. Witold Kaczkowski
OSiadł 714 2 5

w T arn ow ie.
FL nnnm kawale/, w Średnim wieku, z pra- 
Ł IŁ U I 'U llt  k'yką 22 letnią, ohznajmiony do
kładnie z ujrawą roli i chodowlą bydła r  gó
rach i ,ia równinach, p o s ia d a ją c y  p r z y te m  6 le -  
tr £ pi agtykę leśną, wykazać się może cMubnetni 
świadectwami, znany o b y w a te lo m  w kraj u , p o 
szukuje posady od I lipca b. r. Łaskawe zgło
szenia pod literami V. i ł - ,  4 2 ,  poste restante 

8 ie r o s łA \r i< * e .  716 2 r,

ioladfortepianów
U . Cfabryelskiej

J U Ż  W Y S Z Ł A
Pamiątka pogrzebu

J .  I .  K R A S Z E W S K I E G O
nakładem księgarni

ŻUPAŃSKIEGO i HEUiMANNA w KRAKOWIE.
C e n a  6 5  o t . 721 2 4

Magazyn Ubiorów Męskich
A d a m a  U p c z y ń s k ie a o

o b o k  h a n d lu  H aw elU f, i p ’ę l”«,
otrzymawszy sw hźy t r a n s p o r t  towarów 
angielskich i francuskich na sezon wio
senny, p o l e c a  iię łaskawym względom  

Szanownych Panów. 81 3 20 
Gotowe suknie na składzie.

złożony z 6 pokoi, przedpo
koju kuchni i kredensu, wraz 
’  ogrodem angielskim i wa
rzywnym, jako też z stawem 

rybnym, d o  w y n a j ę c i a  o d  1  c z e r 
w c a  na dłuższy przeciąg czasu. 

Wiadomość w biurze wynajmu mie
szkań, uJjca Wiślna, Nr. 7, iub w Za 
rządzie dóbr Siercza, poczta Wieliczka 
_____________ 653 3 5

iskiegoprzeniesiony z n .in i czczepaus

do Rynku, KrzyskłUTui y, U piętro.
692 4 JO

Kasę ao Hektografów
znacznie polepszoną i uznaną za najlepszy fa 
brykat, dostarczają w każdej iluści, p o  z a d z i 1 

w ia ją co  n isk ic h  c e n a c h
Schmiedt i Fontin, Droguerya,

C z em io w ce  (B u k o w in a )
■»ea Główna, 12. 490 23 0

i o s l s a
blisko K r a k o w a , p rzy  szosie, 170 morgów do- 

dobrcmi budynkami, z ł< duym 
miegzka]n.m’brej gleby, z

murowanym, wygodnym domem
Jest d o  sp r z e d a n ia

_ .Kińai-.lpl taife st a o  — .
Zgłoszenia przyjmuje właściciel kam mcy, U|.

Karmelicka, Nr. 38, I piętro.

K a i u i e n i c t t
dwupiętrowa, z olicyną, wozownią. s â !’ 
n ią , ogrodem , przy ulicy Karmelickiej 

j e s t  d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych szczegółów udzieli z grze

czności Administrator kamienicy ulica 
Smoleńsk, Nr. 21. 684 3 6

ram zaszczyt 
^lirzność 
b- r.

zawiadomić P. T. Pu- 
że z dniem | kwietnia 

objąłem dzierżawę apteki pod 
Aniołem” w Tarnowie w Rynku.

,° 15-Ietniej p n ey  w jednej z naj- 
w.ęnszyeh aptek lwowskich, gdzie na- 
by«in potrzebnego w zawodzie doświad
czenia, sterałem się urządzić antekę sto
sownie do wszystk eh usprawiedliwionych 
wymogów p. Publiczności i zaopa
trzyłem się we wszystkie tak w kraiu, 
jjk  zagranie^ używane środki lecznicze 
i uniwersalny przy rządy chirurgiczne itd.

Zamówienia na prowincyę uskutecz
niam odwrotną pocztą. 695 s 3

Tarnów w kwietniu 1887 roku
M a u r y c y  A d l e r .

Poleca Szamej Mlicmsci.
* * 6 ie  w najnowszych 16u0 gatunkach do sprze

dania 3000 sztuk, wysyła się w meoh opa- 
kowane ; można sadzić w każdym czasie ; 
©^wysokości V*—lV a metra, za 12 sztuk

^  g^P^^ace, wysokości 2 metry, za 12 sztuk
 *’ JAkotoł -

ogrodow e, 
i Jarzyny  

Bn*oh najniższych

r » i . e

i J a rzy n y
pflance,

698 2 3

do pozłacania i naprawy sa- 
pjynne memu ram< przedmiotów z drze- 

wa, szkła, metalu, kamienia, 
.  gipsu, skóry, papieru i t. p., do 

11 L ( ] ł n  posrebrzani* przedmiotów z me- 
/  I I I  1 II ^ u' Wspaniale i trwałe, do 
U 1 U 1 U użycia bardzo pojedyncze.

C e n a  f l a s z k i  1 z ł r .  — 
A 6  f la s z e k  5  z ł r . ,  

za gotówkę lub za zaliczką

srebro ] 2 p s t e i n
432 19 20 W Bernie.

°8*«»*aik w Stryjw.
m o s z n ^ j ®  p«»«afly Administra-
Wl tora lub samoistnego Rządcy przy
dużem gospodarstw  ezłowi^k Z(jr(jW)
energiczny, pesu  am W  ^Ikunastoletnią
praktykę gospodarska. ILaucyę z m Q  
że odpowiednią podołan iu  ~ Ła8kawu 
zgłoszenia pod lit. S .  P08te reaUinte 

M o g i l a n y *  587 e 1 5

Ostrzeżenie.
Nowo wynaleziony s 'ew n 'k  ręczny w 

Gosheu, Ind iana w Ameryce, z p a ten 
tem 7 k w icn ia  1885 w Czechach, pod- 
r4b'ają, zatem oznajm iam , że prawdzi
wie oryginalnych niepodrabianych ma
szyn tylko u m nie dostać można.

J .  JB. P -r  ii  w e r ,
J2 i 3 3 w Krakowie, Wolnica. Nr. 4.

Poszukuje się kupna niewielkiego -folwarku
w okolicy Krakowa lub w bliskości kole1 
żelaznej w Zachodniej G alicn . — Oieriy 
przesyłać pod adresem A. R. Kraków, 
Wielopole, L. 10. 707 2 3

Najświeższa Nowość!
Tylko 5  złr. 25 cnt.

kosztuje najnowszy
w a w z iitg T o n n til

H E m O H T T O IR
do nakręcania bez kluczyka przy 
uszkn, z pięcioletnią gwarancyą 

za dobry chud 
Tylko ten zegarek jedynie mo

że zastąpić z e g a r e k  z ło ty , a to po pierw
sze przez dokładne uregulowanie, powtóre przez 
wyborny chód i po trzecie przez p ra w d zi. 
w ie  w s p a n ia łą  k o w er tę  , zkąd każdo- 
mu go jak najlepiej polecić można.

T y lk o  z łr . l*2t. kosztuje ozdobny, poko
jowy, ścienny zegar z dobrym regulowanym wer
kiem, z łańcuszkiem i ciężarkami, z wypukłemi 
bronzowemi ozdobami.

T y lk o  z łr .  2*50 kosztuje pyszny, ozdo
bny zegar ścienny z dzwonkowym budzikiem, 
w ramach orzechowych , z samoświecącą tarczą 
wskazującą, idzie i budzi punktualnie.

T y lk o  z łr .  3 -9 0  kosztuje francuski, z)o- 
to-bronzowanr Budzik zegarowy, z głośno biją
cym przyrządem budzikowym. Ozdoba dla każ
dego czy w domu , czy w podróży , z werkiem 
trwałym nie do zniszczenia i punktualnie idąeym.

T y lk o  z łr . 4*50 kosztuje srebrno- niklowy 
zegarek kieszonkowy cylinder z doskonałym re
gulowanym werkiem i pysznie ozdobicną oprawą, 
z kryształowem płaskiem szkłem, nadzw. piękny.

T y lk o  3 0  cen tów  piękny, pozłaoany 
łańcuszek, z haczykiem, do zegarka.

T y lk o  z łr .  1*20 pyszny łańcuszek do 
zegarka, w fasonie złot.i m, z brelokiem piecząt- 
kowym, roboty artystycznej.

T y lk o  3  z łr .  7 5  ct. patentowany zegar 
pendułowy, z przyrządem bijącym godziny i pół 
godziny, oprawny w jak najdelikatuiej polituro- 
wane, naśladujące drzewo orzechowe ramy, z wa- 
ohadłem i bronzowemi wagami. Opróez tych 
zalet ma ten zegar i tę nieocenioną właściwość, 
że podczas nocy jego pateuiowaua ireza świeei 
eudownem, fioletowym, ozarująco pięknem świa
tłem , za którego siłę świetlną g w a ra n tu je  
s ię  p rzez  10 la t .  70b 2 3

Niezliozona ilość odbiorców, która ten zegar 
widziała i kupiła, była jakoby oczarowaną tą 
niebywałą i nie do uwierzenia taniością.

Jedynie i wyłącznie nabyć go można ze po- 
przeduiem posłaniem kwoty lub za zaliczka ) oo. t.

Wiener Uhren-Oepoi und Versandt:
33. Balsam , W leń,  

I I .  f in t. AuKar ten stra a se , 30 .
NB. Zwracamy k a ż d e iu n  p ie n ią d z e ,

komuby się przesyłka nie podobała, zatem każdy 
bez uprzedzenia zamówić może.

Korniszony
w winnym occie lub z korzeniami

1 paczka t słoik, a 5 litr. średnie złr. 6 50 
1 pacz. 8 sł. a 5 litr. małe z korzeń, zł-. 7-50
1 poco. ic  ot. tu 2 Ii f i . Uiołc Z/

polec* najtaniej „Conserven-Fabrik“
612 8 10 E . B a u m a n n , P re ra u

«+» . O CO

„ S a f e t y “  523 9 15
Najnowszy i najl. bezpieczny bicykl tylko u firmy

B R Ó S E R
Elmerłiausen & Oo.

w Wiedniu, II. Lichtenauergasse, I.
Wielki skład wszelkich gatunków powozów*).

Iflustrowane katalogi darmo i opfatnie.
Cena opisu użycia 20 et. w markach pooztowyoh.

*) Nowo poprawny w ojsk ow y  b ic y k l,  
niklowany, wszędzie łożyska kuliste, b. trwale 
zrobiony, cena 135 złr., także na spłaty.

1 sztuka Płótna domowego
lji  szerokości, zupełnie gotowe, 28 me 

try, a  4  * I r . ,  wysyła za zaliczką
Bernarda Beers’a Syn w Bernie

FrohlichcrgrtSHe. 458 13 16
Próbki darmo. ‘W gi

Dom piętrowy murowany,
z dwoma morgami gruntu lub więcej w mia
steczku Bobowy, w górzystej okolicy, tuż arzy 
staoyi kolei żela. i t , ,  do sp r z e d a n ia  m b  
w y d z ier ża w ien ia  za przystępną cenę. Po
łowę cen kupna żąda się gotówką. Wiadomość 
u p. J. Hii ehthal, Bobowa, lub u p. Aussenberg, 

Grodzka, I. 4. 639 7 10

F Piękność, świeżość i delikatność cery
otrzym uje s i ę  po uiyc*«

h e l i a n t y n y .
Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do piększenia twarzy, wywiera 

skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez oo płeć staje 
się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrubiane, żółtość twarz.,, skórze 
nadaje kolor młodości i świeżości. 214 16 0

Cena 1 zlr. 5 0  centów.

J. IHNATOWICZA

Z drukarni Związkowej w Krakowie.
Mcc

Magistra farmacyi, chemika sądowego, 
W lańcidela fabryki perfum  i m ydeł toaletowych

we Lwowie nliea Kopernika, liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice, liczba 20, 
w Czerniowcach Bynek, liczba 2.

___________ 1 W a ż n e  d l a  p a l ą c y c ł i  1__________

N ajn ow sze fr a n c u sk ie
Bibułki cygaretowe „la Patrie“ i „Phenomene

f a b r y k i  Ł .  L E O N  &  Cle w P a r y i u  . .
przewyższają co do jakości wszystkie dotychozas istniejące fabrykaty, » -Jowód czego poD1 

podane świadectwo c. k. Wszechnicy lwowskiej posłużyć może.
Ł. 67. MF Świadectwo. . 0

Niżej podpisany na podstawi* przeprowadzoneno badsnia obemiozujgo , nini8j,* \ .  
poświadcza, jako papierki „la Patria" I „Phenomene" fabryki L. LEON &. Cle w Paryż® 
wybornego gałunku I nie zawierają żadnej zgoła substancyi, któmby mogła nlekorzy**®
wpłjwać na zdrowie ludzkie Przełożony Instytutu chemioz. o. k. Uniwersytetu 1^°

Ijwów, 25 listopada 1886. F ro f. I>r. B . R a d z is ze w sk i.
Generalna Reprezentacya dla Austryi i Węgier: Bracia ELSTER wo Lwowi0-

Do nabycia po wszystkich trafikach i sklepaoh papieru.
Ola uniknięcia aaśladownictw zaopatrzony jest każdy listek napisem wodnym L LEON &

w Paryżu. 688 * *
Poleoamy również ta tk i  c y g a r e to w e  „Ła P atr ie"  fabryki »L. Leons i  ' 

w Paryżu", tudzież tntki. z innych frano. bibułek wyrabiane i wszelkie przybory do pal*D*

JSlektro-
I  X O ! 3 Q L G O T 3 £ i  t y R ?  skutkiem przy  ̂ wiz*elakioh

Nowa, sensacyjna, praktya*®^ 
przez każdego używalna metod*  ̂
oznioza z nadzwyozaj poniy»*x,'<r
■ t l i  t hi Om n i t T  W ID  łlh  0®* .■kUbbiom yi ł j  whoi«kiou kfO'
bach. Tysiąoe uleozonych Mał* 
szury darmo ws wszyst. skłsd*^b r ó d k i  g w i a ź d z i s t e .  szury darmo ws wszyst. ikłs®

Homóopatische Central-Apotheke A .  S a u t e r ,  G e n f>
Skład w Krakowie w aptece W. Redyka. 6i» *

; * * x * * * * x k * x i * * x w :x x k :
S Ł Y N N Y

g BROWAR PIWA BAWARSKIEGO
g  w  K n i m b a c h
X donosi niniejpz-m Szanown j P, T. Publiczności, że u /an  wil ^ko wylą- 
X  cznego zastępcę swojego wyśmienitego wyrobu

p .  Y j .  G e d u l d l gX w Krakow ie przy ulicy iflikolajakiej ,  S r. 7.
X  Zamówienia tak na beczki, jak na oryginalne butelki naszego piw* 
y  będą jak najstaranniej wykonywane.
y  640 8 10 Dawniej C a r l  JPetz.
R# Towarzystwo akcyjne
^  Browaru piwa eksportowego w Kulm back.

» « R > t l t K X j a t l « O t l X J t X K , w a . J t i + « ł m « > t

Csna 
za wielka butelkę 

oryginalną 
Złr. 1 25 kr.

są napoje smaczne i strawne w najwyższym 
Stopniu, nabyte przez destylowanie n a j s z l a c h e t 

niejszych owoców 
Można je nabyć we wezyetklch lepezyct sklepach kOi-aeMy*"-

Amsturdamer Lipenr-FabriMommandit-Gesellscliaft in M M  tei Wien.

^  ino cłim ow o-żelazne
zslecane młodym os>bom dla ósiąguięcia wzrostu i rozwoju ciała, a^daj 
krw; & lę, zwiększając ilość czerwonych ciałek krw i, wzmacniając żołądek 
obudzą apety t, leczy osłabienia Osrelne, bladaozkę i t. p., a jedyne dl* 

rekonwalescentów po chorobaćb. gorączkowych, niszczących.

^arsap arllian  t k orą  chinow ą
uznany jako naiiepszy środek w cierp eniacb, powstałych i  zepsucia ®0' 
ków i ztąd powstałego wadliwego stU du krwi ,  w medokrewności i t. P- 
Użyty wewnętizn.e 2 razy d..ia na Cfcczo łyżeczkę, usuwa w najkrótszy® 

czas;e wspomniane dolegliwość..

Do nabycia jedynie w r. iwo urządzonej aptece 
P i o t r a  K r o k l e w l o z a

w  Krakowie, na Kleparzu. 466 11

Fortepiany Pianinau j| , |  itu lioyi 1 Bukowiny

n& r a t y — od Tieły.łr. — Sławns
h a r m o n i a  am erykańsk ie, od
80 zlr. Zastępstwo t skład dla w ech od. 

Bukowiny — prem iowanych harmoniów  
MiwiuKhidgo, od 10(1 zlr. — Witzi.dk'* zam ów ienia podług katalogów  2 -łatwiam w p r o s t  ■ 
rabiyk. Ponieważ gam |ił;u '« ‘ c ł o  i t r a n s p o r t  d o  k a t d o j  n t a c y l  kolejowej, 
zatem knż.ly iuitrum out J«»t o 30 <10  6 0  t » I I S 7 . y  U JMI ia  ul* w każdym «kl»dale 

— naw et niż w fabryce, gdzict rzclnt zraplanió cęua fabryczną ftę iam% co a mnie) ł ponosić 
koszta i ruryko transportu. — T J ż y w n .n e  m s t m m e n t a  od SO złr. — tJiyw aii* łnetrti-
mtiiita m ie n i a m  n a  n o v e .  — — N i e z a w o d n a  tvnklura o o h r o n n a  o d  m o ló w ,  
robactw a atouog t-tc. (d o  fortepianów  i m eb li) l H. ?»n i ,1 ia moich ód^ioroftw haipłatniei

Ant. Shlorowirr w  Kt»loniy|. 
W yjątki ze / I r i a d e c tw :  Z p rzy jemnością  p o tw łe rd ram  ste kup io ny  od p- Słdoroir lcrH f o r t e 

p ia n  b a r d z o  d o b r y  i  o z d o b n y  kosztowa) nioię im o z n ie  t a n ie j  n iżeli podług o n n ik *  
fabrycien. nadto p. S id .  s a m  o p ł a c i ł  t r a n s p o r t .  T>r. /llttlget.Mn w Tarnopolu.

...................w czasie ki 1 Kulentiego stałego pobytu mego w W l e d n ' U  kupi/ątn w l a d e ń i k i
fortepian u p. Sidorowicza, gdyż ofiarował łatwiej a z© warunki ni* fabrykant. 
Piękny ton tego fortepianu apruwia ml priw dzlw ą przyjemność..   I A I ..1* .  — _. . ż    1 .

Wlelra
rów nież za  ___ ______ _______

,, próf. T. C su lensk i, N ow y Sąca.
szczęśliw y  jestem  ie  fortepian kupilera tl \V P a n a .^ . w szędzie żądano odem nie 60 do 80 s l.

drożej. — D ziękuję etc- * • *______  A. fltndrlńaki. L w ów . łyc iakow eka *8.

„  . Am . A leksandrow icz, W iedeń . Rndolfskasrrn*.
• 1 an io ł Serdecznie dzlękjjle ** piękne 1 doskonałe a tak tanie pianino, 
b O p ła tę  t r a n a p o r t u .  — Zyoaąc w iela odbiorców po*ostaję etc. . . .

prof. T. C su lensk i, Nowy Sąca. 
li wy jestem ie  fortepian kupllera tl vV Pana.^T. w szędzie żądano odemnie 60 do 80 s l.  
l>ziękuję e t c . . . .  A. fltnd r lń n k i. Lw ów . tycamkewaka *8 .

j / i r n a r f i ź l t t  l i n l l r a  przeciw chrypoe, d u t r n o ś o l ,  k a a t l o m ,  rto d o  Jb cum. — 
B ia li ( J c Ł L K I t l  A l U l f t u .  M niej j 3 p.tkiety nio w ysclsm  pocatą. ^

W id m . Panie t Pańskie ziółka są mi J o d y n o m  l e k a r s t w o m ,  a mam Już w yłej 90 ł a t ! 
proszę znowu o 4 pakiety, Yr.  Loacrciiampe w M egyet (S ied m iogród ).

Co 4 tycod n ie św ieży transport herbaty c h iń ® k o r O i i y j  (Od 3 d o «  fl za >/» k ilo). — 
W o d y  m i n e r a ln o  wprost ze żródoł. — B e n lg m in a , n a  p ie g 1! I plamy twarzy, płyn 40 o.
i  maść 6ó o. - E o a i l l a n t  n a  o d ę n i o t k i  c  RaUam n a  o d m r o Ł o n io  48 c. — * Wy.
borny O c e t winny i włoska o l iw a .  W szelkie środki toaletowe, de*ir>lekcyjne, ch*rttrff1c*nv — 
mydłu, irc/.otoczki do zębów, tn m om eiry  etc atc Ą p t^ k łl  J .  S M cirO W lcg a  YT Ł f> V em yf.

JS

t

P . T .
Niżej podpisany ma zaszczyt d o n i e ś ć ,  

otwartym został
iż z  d n i e m  1 k w i e t s ^ l

SALON UBIORÓW MĘSKICH
w  K r a k o w i e  

p r z y  u l i c y  G r o d z k ie j ,  Ł .  8 1 , I- * z c  w s c h » ^ *
Pracująo priez dłuższy ozai j»k0 przykrawacz w pierwazorzędnyoh zakład*®!1 

jowych i zagranicznych jaboto; w Wiednin, Pary tu, Lipsku, w ostataiok latach  ̂ i
! Brummera w KraLuw*®. t uazę sobie, iż zdołam zaufanie P- T. interesu waąyoh P®*??vfe 

Mam nadziej?, że Szanowna P. T. Publiczność z cupełaem zaufaniem naa ’ jje® i 
wszelkich p o t r z e b a c h  mego zawodu dotyoząeyoh do mojej pTaoowni, a staranie® ® I 
będzie wszelkin* wymaganiom zadość uczynić. . 3jog •

Zapewniają® Szan. P. T. Publiozność o jak najdokładniejszem wykonaniu { yjjelki , 
najpierwszyoh »ezouowy0h iurnali, po cenach przystępnych, w którym to ®? g0(Jnie  ̂
wybór kortów krajowyoh i zagranicznych na składzie utrzymuję, spodziewam *'? 
odpowiedzieć rozpoczętemu zadaniu. 1

Dla dam wykonywuję także t. zw. a m a zo n k i, ż a k ie ty  i  Uls*®r  
podług najuowszej angielskiej mody. Z uszanowaniem

W i l h e l  2xx S o h w e d >
118 8 a 150 dawniej przykrawacz u Wgo Brummera _

Dobrzy robotnicy będą przyjęoi i za d o b rą  zapłatą stale z a tru d n ie n i-

Papier od Braoi Fiałkowskich z Bielska Odpowiedzialny rządca drakami A. S*yj#


